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strowane. Że jednak stopniowo uzyskujemy coraz 
więcej danych, interesujących ogół — więc też i po­
kazy są odpowiednio uzupełniane, a nawet zmieniane 
i z tego powodu uważam, że wystawy takie, jak dro­
gowa, mogą być urządzane z korzyścią perjodycznie, 
zaś wędrujące wystawy urządzać można tylko 
z przedmiotów stałych, nie ulegających w szybkiem 
tempie zmianom i ulepszaniom. 

— Wystawy z zakresu budownictwa — a więc 
i drogowe — winny obejmować dział stosowania me­
tod czyli pokazy doświadczalne . Jakby można na­
dać tym eksperymentom formę zadań praktycznych, 
z trwałym pożytkiem poza czasem trwania i terenem 
wystawy? 

— Wystawy z takich dziedzin, jak najnowsze 
zdobycze z zakresu budownictwa, a mam tu na myśli 
nietylko budowę dróg, ale także i budowę d o m ó w — 

tak ważną dla nas w obecnej chwili — spełniają wiel­
kie zadania pouczające i zachęcające — zaznajamia­
jąc ogół z najnowszemi zdobyczami wiedzy technicz­
nej — co do stosowania metod budowy, wartości ma-
terjałów oszczędnego i umiejętnego ich stosowania, 
Wystawy takie należałoby łączyć z pokazami prak-
tycznemi — a to nie tylko w stolicy, lecz także 
w większych ośrodkach przemys łowych. 

Państwo może popierać wystawy, lecz nie może 
ponosić wy łączn ie k o s z t ó w ich urządzania, z w ł a s z ­
cza w odniesieniu do pokazów, d o t y c z ą c y c h prób­
nych nawierzchni drogowych i sądzę, że Przemys ł 
w ł a t w o zrozumiałym własnym interesie — dla ce­
lów reklamy winien przyczynić się do w y d a t k ó w , 
ponosząc koszty urządzania pokazów, mając w ó w ­
czas najlepszą sposobność przekonywania konsumen­
tów o wartośc i swych w y t w o r ó w . 

Narodziny Polskiego Kongresu Drogowego. 
(Wywiad „ P o l s k i e g o P r z e m y ś l u Budowlanego" z Dyrektorem D c ortamenlu Ministerstwa Robol Publicznych, prof. inż. 

Melchiorem W ł a d y s ł a w e m Nestorowiczem.) 

Zwracając się po wia­
domości o Kongresie i Wy­
stawie Drogowej do p. 
prof. inż. Meichjora W ł a ­
dys ława Nestorowicza, 
byl iśmy z góry przygo­

towani, że jako twórca 
obu tych wielce poży te ­
cznych przeds ięwz ięć , ja­
ko ten, który od lat już 
z n ies łabnącą energją g ło­
sił pilną ich potrzebę i 
pierwszy podjął trud nie­
w d z i ę c z n y budzenia z le­
targu opinji publicznej i 
odpowiedniego jej nasta­
wienia — da nam od­
p o w i e d ź powściągl iwą, 
świadczącą chlubnie o 
właśc iwe j temu wybitne­
mu uczonemu skromności , 
lecz dla nas nazbyt ską­
pą. Perspektywa lako-
nizmu w sprawie tak do­
niosłej i żywotne j bynaj­
mniej się nam nie uśmie­
chała , bo sz ło przec ież 

0 zdobycie jak najbar­
dziej obszernych i wy­
czerpujących informacyj, 
1 moż l iwie wszechstronne odświe t l en ie zagadnienia 
drogowego. P. Nestorowicz wyczu ł nasze intencie 
i, chcąc je pogodzić z wrodzoną mu niechęc ią do 
gadulstwa, of iarował nam na w s t ę p i e jedną z cen­
nych prac swoich, p. t. ,,Sprawa drogowa w Polsce", 
przyczem uprzejmie zaznaczy ł : 

— U p o w a ż n i a m P a n ó w do z u ż y t k o w a n i a zebra­
nych tu informacji w sposób, jaki Panom będz ie najle­
piej dogadzał ; jest to rzecz szerszemu ogó łowi ma­
ło znana. — P o d z i ę k o w a w s z y za miły upominek, 
ryzykujemy jednak pytanie: 

— Kiedy powsta ła w Polsce myśl powołan ia 
do życia instytucji Kongresów Drogowych? 

Prol. Inż. Mclchji.r W ł o d z i m i e r z Nestorowicz, 
Dyrektor Departamentu w Min. R o b ó t Publiczn. 

Fot. W . Z ł a k o w s k i . 

— Nurtowała ona od 
dawna w kołach zawodo­
wych — odparł p. Profe­
sor — ale dopiero przed 
półtora rokiem, na Zjeź­
dzie Drogowym we Lwo­
wie, grono ludzi dobrej 
woli, którym sprawa dro­
gowa leżała na sercu, 
wys tąp i ło z konkretnym 
wnioskiem, przyjętym 
zresztą przez zebranych 
z n iek łamanym zapałem. 
Kując że lazo na gorąco, 
wybrano tymczasowy Ko^ 
mitet Stowarzyszenia i 
powierzono mu opraco­
wanie statutu, oraz roz­
win ięc ie akcji werbunko­
wej dla rozszerzenia ka­
drów organizacji. Rok 
temu statut zosta ł za­
twierdzony. Bezzwłocz^ 
nie po formalnem zale­
galizowaniu Stowarzysze­
nia podjęto kroki ws tęp­
ne do przygotowania Kon­
gresu. Dalsze koleje są 
już Panom wiadome ze 
sprawozdań. 

— Czy frekwencja i przebieg Kongresu zado­
wol i ły Pana Dyrektora? 

— Owszem, najzupełniej . Kongres w y p a d ł nad 
wszelkie oczekiwania. C z ł o n k o w i e Stowarzyszenia 
zjechali się t łumnie, a w dniu otwarcia obrad sze­
regi uczes tn ików wzros ły bardzo znacznie przez ma­
sowy zaciąg n o w o w s t ę p u j ą c y c h pionierów Drogi 
Polskiej. T a k ż e skład jakośc iowy nowych a d e p t ó w 
nie pozostawia nic do życzen ia ; są to przedstawiciele 
sfer technicznych, s a m o r z ą d o w y c h i rządowych , wy­
znawcy i zwolennicy różnych tez i koncepcyj, k tó ­
rych rozbieżność jest dziś jeszcze bardzo znaczna, 
ale które — można już teraz być tego pewnym — 



7. czasem zupełnie zostaną uzgodnione. W każdym 
razie już na podstawie dotychczasowych w y n i k ó w 
można stwierdzić , że dzięki Kongresowi i Wysta­

wie Drogowej uświadomienie szerszej opinji pu­
blicznej o koniecznośc iach drogowych wydatnie się 
pogłębi ło . 

Wystawa przesz ła oczekiwania swoich t w ó r c ó w . 
(Wywiad „ P o l s k i e g o P r z e m y s ł u Budowlanego" z Dyrektorem O k r ę g o w e j Dyrekcji Robót Publicznych w Warszawie, p. inż . 

W ł a d y s ł a w e m Try l ińsk im. ) 

Jako Prezes Komite­
tu Organizacyjnego Wy­
stawy, jako Prezes Zawo­
dowego Związku Inżynie­
rów Drogowych w Pol­
sce, wreszcie jako Dyrek­
tor Okr. Dyr. R o b ó t Pu­
blicznych (a w i ę c jeden z 
w y s t a w c ó w ) , ma p. inż. 
W ł a d y s ł a w Tryliński, aż 
trzy tytuły do zabrania 
głosu o Kongresie i Wy­
stawie Drogowej. Nie 
mógł nam przeto poczy­
tać za natrętną usilnej 
prośby o parę uwag na 
temat nazwanych imprez. 
Zaczę l i śmy od z łożenia 
gratulacji z powodu uda­
nia się pokazu. 

— Wystawa, naogół 
biarąc, była bardzo do­
bra — z ręką na sercu 
zapewniamy jej g ł ó w n e ­
go aranżera. 

P. Prezes przyjmuje 
ten komplement, jako na­
leżną m o n e t ę i odpowia­
da z ca łvm spokojem: 

— Wystarczy, jeśli 
Wystawa Drogowa była 
tylko dobrą. Tragedją 
Polski jest, że chcemy 
mieć w niej wszystko od-
razu najlepszem, zamiast 
zadowol i ć się cenzurką: 
dobry. Dobry, o ile na­
prawdę jest dobry, jest 
lepszy od najlepszego z 
wątp l iwą konduitą. Niech 
będzie raczej dobry, ale 
dobry z całą pewnośc ią , bez obawy niespodzianek 
w sensie ujemnym, które obniżyć mogą s topień do­
datniej jakości — bez ryzyka i za leżnośc i od ś lepego 
przypadku. 

— Wystawa jednak... — próbujemy się t łuma­
czyć , ale p, Tryliński wpada nam w s łowa: 

— ... była bardzo dobra? Możl iwe . Rad jestem, 
że się udała, choć nie moja w tern zasługa. Mam 
być szczerym? To powiem: do chwili nadejścia 
e k s p o n a t ó w nie wiedzie l i śmy, co przyjdzie, ani czy 
w o g ó l e przyjdzie. Liczyl iśmy, krótko mówiąc , na 
znacznie s łabsze obes łanie Wystawy zarówno pod 
w z g l ę d e m liczby, jak i jakości p o k a z ó w . Rzeczywi­
stość przewyższy ła nasze oczekiwania. Temci le­
piej. Gorzejby było, gdyby się s ta ło odwrotnie. 

A stać się mogło , bo te­
go rodzaju Wystaw do­
tychczas nie urządzaliś­
my, zaś dział statystycz­
ny w O k r ę g o w y c h Dyre­
kcjach R. P. wprowadzo-
: o stosunkowo niedawno. 
V/ w i ę k s z o ś c i w y p a d k ó w 
nie miano gotowych wy­
kresów i trzeba je było 
specjalnie ad hoc przy­
g o t o w y w a ć . Mimo to 
wszystkie Dyrekcje stav 
nęły do apelu, wszyst-

• kie bez wyjątku, ba! je­
szcze z przydatkiem tu 
i owdzie bardziej wyro­
bionych p o w i a t ó w ! Że 
w i ę c Wystawa dopisała 
pod w z g l ę d e m doboru i 
obfitości zajmującego ma­
terjału — o to... można 
mieć pretensję do Pana 
Boga, który — jak wia­
domo — jest ł a skaw na 
Mazury. 

Techniczne zorgani­
zowanie Wystawy, jej po­
dział na grupy, wyzna-
czenie stoisk itp., jest 
Górski z młodz i eńczym 
dz ie ł em bezpośrednich 
trudów i zabiegów „egze­
kutora" naszych wspó l ­
nych projektów, p. ; n ż . 
Włodz imierza Górsk iego . 
Opatrzność chyba zes ła ­
ła mi go w chwili naj­
odpowiedniejszej, bo w 
okresie k o ń c o w y c h przy­
g o t o w a ń do Wystawy. P. 

pracy i dokonał dzie ła ku 
Gdyby nie jego osobista 

gorl iwość, nie zrażająca się żadnemi trudnościami, 
gdyby nie jego mrówcza pracowi tość , zapobieg l iwość 
i że lazna wytrzymałość na wszelkie przec iwnośc i 
losu — Wystawa Drogowa nie miałaby zapewne 
tego powodzenia, które s ta ło się jej udzia łem. 

— A jak rozumieć, Panie Prezesie, n iezgodność 
dat statystycznych, przedstawionych na Wystawie 
i do tyczących •— rzecz prosta— jednego i tego sa­
mego przedmiotu (np. ilości s a m o c h o d ó w w Polsce, 
długości m o s t ó w itp.)? 

— Dane statystyczne w naszych pokazach 
czerpane są z jednego źródła, rozbieżnośc i ich za­
tem m o ż e się t łumaczyć tylko rozmaitością okre-

Inż. W ł a d y s ł a w Try l ińsk i , 
Dyrektor Okr. Dyr. Rob. Publ. w Warszawie. 
P r z e w o d n i c z ą c y Komisji Wystawy Drogowej. 

Fot. Jan Malarsk 

zapa łem zabrał się do 
ogólnemu zadowoleniu. 
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